
prżestrzeni ok. 5000 km2• Wyjaśnienie war­
tości praktycznej iego ·zagłębia wymagało za­
gęszczenia wierceń. Prace te zostały pomyśl­
nie wykonane przez przedsiębiorntwo radziec­
kie w latach 1945-1950. W 1950 r. przystą­
piono do budowy pierwszych szybów w oko­
licy Iwanicz na N od Sokala, a w latach póź­
niejszych w okolicach Wielkich Mostów i Ra­
wy Ruskiej. Obecnie na obszarze Zagłębia 
Nadbużańskiego po stronie radzieckiej czynne 
jest około 30 szybów i wiele daliSzych jest 
w budowie. Najgrubszy z eksploatowanych po­
kładów ma 2,4 miąższości, miążs'Zość innych 
pokładów waha się w granicach 0,5-1,5 m. 

W 1956 r. ukazała się publikacja radzieckie­
go autora F. Za•stawnego pt. "Lwowsko-Wo­
łyńskie Zagłębie Węglowe" (w języku ukra­
ińskim). Autor tej pracy •szeroko omawia za­
sługi profesora Samsonowicza w odkryciu te­
go zagłębia. Tam też można zna•leźć wiele in­
nych danych o dzisiejszym stanie czynnego tu 
kopalnidwa i jego rozwoju na przyszłość. Po­
dobne dane zawiera również artykuł opraco­
wany na podstawie litera tury radzieckiej pt. 
"Zagłębie Lwowsko-Wołyńskie (Przegl. Geol., 
1959, nr 4) ora:z w artykule pt. "Lwowsko­
Wołyńskie Zagłębie Węglowe (Idem, 1958, 
nr 11). 

LUDOSŁAW CICHOWICZ 
Komitet Międzynarodowej Współpracy Geofizycznej 
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POKOJOWE WYKORZYSTANIE SZTUCZNYCH SATELITÓW 
I 

OD PAMIĘTNEJ DATY 4.10.1957 r. do końca 
1962 r. z wyrzutni ~RR i USA dokona­
no 140 udanych startów sztucznych sa­
telitów Ziemi i rakiet międzyplanetarnych. 
Biorąc pod uwagę wieJoczłonowość większości 
obiektów, penetracji przestrzeni kosmicznej 
dokonywało w tym czasie. dwieście kilkadzie­
siąt sztucznych ciał niebieskich. Zywot nie­
których z nich był krótkotrwały; po wyko­
naniu programu - pogrążone w atmosferze 
ziemskiej uległy zniszczeniu lub zostały spro­
wadzone na powierzchnię Ziemi. N atomiast 
lot znakomitej większości pojazdów trwa 
szereg rrriesięcy i lat lub też ze względu na 
ich duże odległości od Ziemi trwać będzie 
teoretycznie do nieskończoności. Niektóre 
wreszcie dotarły do Księżyca bądź poszybo­
wały w głąb układu słonecznego. Już dziś 
opanowanie tego zagadnienia pod względem 
statystycznym staje się coraz trudniejsze. 
Tak na przykład w kwietniu 1962 umiesz­
czono na orbicie 14 obiektów (łącznie z rakie­
tami nośnymi i detalami), w maju 7, w czerw­
cu 8 itd; więc co dwa, trzy dni - nowy sa­
telita! 

Jest już komunałem powiedzenie, że nasze 
·pokolenie przeżywa n o w ą e r ę w dziejach 
· ludzkości. Wiek nasz nazywano już "wiekiem 
.penicyliny", "wiekiem triumfu techniki" itd. 
, Lecz jest sprawą niewątpllwą, że rzeczywiś-
cie nową erę rozpoczęły loty sztucznych sate­
litów, zaś pierwszy jej etap został zakończony 
dokołaziemskim lotem Gagarina. Dzieje wę­
drówek człowieka zaczęły się w zamierzchłej 

-historii.. Era oderwania się człowieka od 
Ziemi rozpoczęła się dopiero za naszego życia 
skokiem od dwupłatowca • do odrzutowca. 

·· Z kolei notujemy loty pierwszych sputników, 
·potem loty pierwszych zwiadowców Księżyca 
i planet (Łunniki, Wenusnik, Mariner, Mars) 
·i wreszcie lot pierwszego człowieka do­
koła · Ziemi w ciągu niespełna · 100 minut. 
Historia tej nowej ery trwa zaledwie 5 lat. 
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l. CHARAKTERYSTYKA SZTUCZNYCH 
SATELITOW I RAKIET KOSMICZNYCH 

Listę pierwszych, ręką człowieka skonstru­
owanYICh ciał niebieskich otwierają radzieckie 
Sputniki. Obiekty noszące tę nazwę zostały 
wystrzelone z wyrzutni radzieckich w liczbie 
dziewięciu. I tak Sputniki l, 2 i 3 miały do 
WY'konania szeroki program badawczy, który 
najogólniej można podciągnąć pod zakres geo­
fizyki, ze szczególnym uwzględnieniem fizyki 
górnych wat'Stw atmosfery. Na pokładzie 
Sputnika 2 znajdowała 'Się pierwsza żywa 
istota - pies Łajka. Sputnik 7 był ciężkim 
satelitą Ziemi (rekordowa dotychczas waga: 
6483 kg) przeznaczonym do badania kon­
strukcji statków oraz dokładności ich umiesz­
czenia na orbicie. Sputniki 4, 5, 6, 8 i 9; no­
szące ponadto nazwę STATKÓW KOSMICZ­
NYCH l, 2, 3, 4 i 5, począwszy od maja 1960 r., 
stanowiły pierwszą fazę doświadczeń z za­
kresu a'Stronautyki; na pokładzie każdego 
z nich (z wyjątkiem Sputnika 4) znajdowali 
się pasażerowie w postaci piesków. Dodajmy 
dla porządku, iż automatycma stacja między­
planetarna, skierowana 12.11.1961 ku Wenus, 
została także oddzielona od sztucznego sate­
lity, który piO wykonaniu zadania został spro­
wadzony na . Ziemię. · 

Kontynuując przegląd radzie:ckiah sateli­
tów wymienimy rozpoczętą w marcu 1962 r. 
serię satelitów KOSMOS. Do 20 października 
1962 r. umieszczono na orbitach 11 obiektów 
z tej serii; ich zadanie to badaJnie górnych 
warstw atmosfery oraz różnorodnych zjawisk 
przestrzeni kosmicznej. 
Osobną rolę w tym wykazie zajmują wy­

słanniki w kierunku Księżyca i planet; tak 
więc Łunnik l stał się planetoidą sztuczną, 
Łunnik 2 osiągnął powierzchnię Księżyca, 
Łunnik 3 "musnął" srebrny glob w odległości 
kilku tysięcy kilometrów, dokonał zdjęcia 
jego niewidocznej strony i poszybował w głąb 



układu słonecznego jako sztuczna planetka, 
wreszcie wspomniany wyżej Wenusnik, z k.tó­
rym niestety uczeni utracili kontakt radio­
wy. Podobny charakter ma amerykański 
Mariner 2 i radziecki Mars l. 

Listę radzieckich zwiadowców Kosmosu 
zamykają pod dzisiejszą datą, otwierając jed­
nocześnie erę realizacji projektów a'strono­
micznych cztery Wostoki, pilotowane przez 
Gagarina, Titowa, Nikołajewa i Popowicza. 
Autor niniejszego artykułu oddając go do 
druku (l.IX.l962) nie wątpi, że czytelnik 
otrzyma ów przegląd w pewnym stopniu 
przedawniony; doczekaliśmy się czasu, ki'edy 
proces wydawniczy periodyku nie podąża za 
produkcją sztucznych satelitów ... 

Lista amerykańskich sztucznych satelitów 
zostaje otwarta z dniem l stycznia 1958 r., 
a więc w trzy miesiące później niż radzie­
ckich, umieszczeniem na orbicie czternasto­
kilogramowego Explorera l. Satelity tej serii 
w liczbie jedenastu (numeracja amerykańska 
zawiera również obiekty "spa•lone": sate~ity 
serii Explo'rer noszą np. ozna'cz'enia od l 
do 13, pomtjając 2 i 5, które nie wystarto­
wały) stosowane były do różnych celów ba­
dawczych. Charakteryzowały się dużymi od­
ległościami od powierzchni Zi:emi; np. apo­
geum Explorera 6 wynosiło 42 000 km, przy 
perigeum 260 km. Następną, jedną z najstar­
szych serii amerykańsklch stanowiły Van­
guardy l, 2 i 3, o niewielkiej masie (od 1,5 do 
kilkudziesięciu kg), przeznaczone do badań 
w zak'resie geofizyki i geodezji. Satelity serii 
Discoverer w liczbie około czterdzieści, o nu­
meracji niepełnej od l do 55, obiegające 
Ziemię na !Stosunkowo niedużej wysoltt>ści po 
orbitach okołobiegunowych, są przeznaczone 
do rozmaitych celów, m. in. do prób - obec­
nie ooraz częściej udanych - z pochwyceniem 
1B6 kg zasobnika w powietrzu lub wyłowie­
niem go z morza. Discoverer 36 nadto od­
dzielił od siebie satelitę Oscar, przeznaczo­
nego dla łączności radioamatorów. 

Satelity przeznaczone jako "bierne" prze­
kaźniki bądź ja:Ko "czynne" dla telekomu­
nika'cii to: Atias-Soore, który nadał w !:!ru­
dnfu 1958 r. przemówienie Etsenhowera, Echo 
1-trzydrlestometrowej średnicy k'ula, obie­
gająca Ziemię od sieronia 1960 r., Conrier lB, 
wreszcie Te'lstar. Satelitv meteorologiczne to 
!=:eria TiTo:s l, 2. 4, !'l (Ti'l"m': = Tel'evision, 
Infrared Observation Satelli.te'. Fllłtelitv na­
wi,I!::Jcvine nrzeznaczone także dJa rmt.rzełi 
grodezii to Transit l:R. ?.A.' - którv odoziem 
("Id cdehiP. satelitę GrPb 3-ą - z bliźniakiem 
Loftt 4B - z ~::~telitą Tra:1c. Amervkanle 
speciaJizu.ia siP. także w obiekta·ch orze7.na­
C7('1..,vc'h do celów ·v,oisk'owvch - wvwi;:~ol")w­
r.,.uch . Dn f"P.rii tak-icl, l".atP.litów n;:~leż~ Mid~s 

(]\ITissiJe Defenee Alarm Sistem). Sarnos oraz 
pewna liczba satelitów o nieustalonej charak­
terystyce orbity i nazwie. Ogółem do końca 

1962 r. zarejestrowano 15 wojskowych sate­
litów USA. Satelita Midas 4, wystrzelony 
w końcu 1961 r., wydalił z siebie nadto osła­
wiony rój igiełek programu West Ford. 

Poza tym do grupy "różne" można zaliczyć 
satelity przeznaczone do rozmaitych badań 
naukowych: Ranger (cztery obiekty, z których 
jeden osiągnął w kwi·etniu 1962 powierzchnię 
Księżyca), O.S.O. (Orbita! Solar Observa­
tory), geodezyjny Anna, wreszcie anglo-ame­
rykański geofizyczny Ariel. Spośród ra·kiet 
kosmicznych skierowanych z różnym skut­
kiem w kierunku planet lub Księżyca należy 
wymienić: Pionier od l do 5, ')Nymien!iony 
Ranger 4 oraz Mariner 2 wysłany 28.VIII.l962 
ku Wenus. 

. Lista amerykańskich statków kosmicznych 
obejmuje kilka obiektów serii Merkury (4, 5, 
6, 7), przy czym na statku oznaczonym 
liczbą 6 okrążył Ziemię kosmonauta Glenn, 
zaś liczbą 7, zwanym także Aurora 7 -
Carpenter, a na Sigma 7 Schirra. 

2. ASTRONAUTYKA - CEL NUMER l LOTOW 
SATELITARNYCH . 

Umieszczanie na orbitach sztucznych sate­
litów i · wysyłanie ku Księżycowi i planetom 
pojazdów kosmicznych to przede wszystkim 
milowy krok na polu wymaTZónej przez 
ludzikość astronautyki i związanej z nią te­
chniki rakietowej. O znaczeniu tego proble .. 
mu dla rozwoju cywilizacji rozpisuje się 
wielu entuzjastów i w artykule niniejszym 
nie będziemy go rozwijali. Zatrzymajmy się 

. pokrótce na ostatnim osiągnięciu kosmonau­
tów radzieckiiCh Nikołajewa i Popowicza i wy­
nikających stąd perspektywach. 

Uczeni radzieccy ulokowali na niemal iden­
tycznych orbitach okbło'Zi:emskich, obok siebie 
dwa pojazdy kosmiczne. Pierwszym rzucają­
cym się w oczy skutkiem tego osiągnięcia jest 
zbadanie możliwości bezpośredniego kO'ntaktu 
z obiektem, który już odbywa swój lot na 
orbicie. Opanowanie techniki takich spotka~ 
w przestrzeni stanowi podstawowy warunek 
uruchomienia sta-cji przesfadkowych na dro­
dze do Księżvca i ku planetom. z tanlrowa­
niem paliwa i zaokrętowaniem załogi; pozwoli 
na zakładanie kosmicznych stoczni statków 
międzypl'aneta·rnych; wreszcie umożliwi mon­
taż poza·atmosferyoznych laboratoriów i obser­
watoriów a·stronomicznvch. Następnym etanem 
oodboi1t Kosmosu hedzie O'siagnięcie Księ­
życa:. Gdv na;stam dzień kontaktu ze srebr­
nym globem. naipierw wvladują tam rucho­
mP. autdmatv kierowane cirogf!. radiow::J . które 
be;dą wvkonvwałv s7.ett>kl nrogram badaw­
czv. Raldetv bed::~ doRtarczałv n<t ief!o oo­
'-Vierzchndę żvwno.!ić, tle", nqliwo, m:aszvnv 
i anlłrat.v rmtrzebne człov1rrekowi: na ra.7.ie 
hnVIriP.m 1->~>rhiP ".." dokonvwAł lotów dokoh 
'Ks·ieżvc;:~. 1V ~hd :r~ 7aona.tnen~em wvl<'~dnh. 
kosmonapeL Uczeni przewidują, iż właśnie 
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na KsiężyiCu powstaną laboratoria i obserwa­
toria astronomiczne a wreszcie kosmodromy 
do startów na podbój Wenus i Marsa !jeszcze 
w ciągu najbliższego dwudziestolecia. Sprawa 
lotów międzygwiezdnych, poza układ sło­
neczny, wiąże się z budową rakiet fotono­
wych ~tj. poruszających się z prędkością 
światła) i nie jest także sprawą wyłącznie 
fantazji. 
. z zagadnieniem podstawowym astronautyki 
i techniki rakie:Wwej wdąże się ściśle sprawa 
egzystencji istoty żywej, człowieka, którego 
"przy~oda lrosmiczna" wyniesie w głąb prze­
strzem pozaziemskiej. Tak Wiięc b i o l o g li a 
i m ·e d y c y n a mjmuje się współcześnie 
zagadnieniem wpływu lotu raldetowego na 
istotę żywą. Chodzi tu o wpływ przyśpiesz'e­
nia grawitacyjnego (jego zmi·an), szumu i wi­
braJCjd, nieważkości. J ednO'Cześnie tworzy się 
apanturę zabezpi:eczającą warunki egzystencji 
załogi, regenerację powietrza, l"egulację tem­
peratury, dostarezame wody i1p. I znow'tl, fakt 
grupowego lotu w analOgiezn~h warunkach 
dwóch zaludnionych pojazdów Wostok 3 
i Wi<?stok 4 pozwolił na d'OkOnanie szeregu do­
datkowych badań po'równawczych w zakresie 
biologii :i medycyny a w szczególności f i z j o­
logii i patologii kbsmicznej. Dane 
w tej m:aiterii otrzymali uczeni nie' tylk'o 
przez porównanie badań przeprowadzonych 
przed startem i po lądowani~t, ale także 
w czasie samego lotu m pomocą nowe~o ele­
mentu - k'on~lomeratu na:uki przyrodniC'Z'ej 
z techniką - bioletelemetriL 

Nazwa statku Pilot 

Wostok l J. Gagarin 
Mercury-R3 A. Shepard 
Mercury-R4 V. Grissom 
Wostok 2 H. Titow 
Mercury-A6 J. Glenn 
Aurora 7 S. Carpenter 
Wostok 3 A. Nikołajew 
Wostok 4 P. Popowicz 
Sigma 7 W. Schirra 

stykę pierwszych lotów człowieka do gómych 
warstw atmosfery ziemskiej. 

3. PRZEGLĄD NAUKOWYCH I PRAKTYCZNYCH 
ZASTOSOWAŃ SZTUCZNYCH SATELITO W 

Dziedziny nauki, dla któeych sztuczne sa­
telity stanowią nowy, precyzyjny instrument 
badaW'CZy, można uszeregować w dwie grupy. 
Jedna z nich zbiera ma:reriał badawczy za po­
mocą umieszczonej na pokład:zJie satelilty au­
tomatycznej aparatuey, która radiotelegrafioz­
nie przekazuje wyniki zarejestrowanych obser­
wacji na Ziemię. Druga grupa nauk korzysta 
z materiałów otrzymanych wsku·tek astrono­
micznych, i radiolokacyjnych obserwacji po­
zycji sztucznych satelitów na ich orbiitaeh. 
Do pierwszej grupy dyscyplin należą głównie: 
geofi·zyka ze szczególnym uW'Zlględnieniem 
fizyki atmldsfery oraz astrofizyka. Zupełnie 
odrębną dziedzinę badawczą stanowią obser­
wacje pozycyjne, które mają szczególne zna­
OZienie dla geodezji wyższej w zakresie bada­
nia figury Ziemi, dla astronomii praktycznej, 
w niektórych aspektach związanych z teorią 
względności, wreszcie dla teorii o ruchach 
ciał niebiesldch. 

Osobny podział można ·wprowadzić dla sze­
regu zastosowań utylritamych. Sztuczne sate­
lity otworzyły nowe horyzonty przed świa­
tową meteorologią. Pojawiło się zagadnienie 
kosmicznych stacji przekaźnikowych dła tele­
łączności. Nowe możliwości stanęły przed 
nawigacją, kaTtografią terenów :izolowanych, 

Wyso- Wyso-

Data Liczba kość kość 

startu 
okrążeń orbity orbity 

Ziemi w perl- w apo-
geuin geum 

1961.4.12 l 175 302 
1961.5.05 - 187 -
1961.7.21 - 190 -
1961.8.06 17 178 257 
1962.2.20 l 160 256 
1962.5.24 3 154 262 
1962.8.11 64 183 251 
1962.8.12 48 180 254 
1962.10.3 6 160 280 

Czas trwania w stanie nieważkości poszczególnego kosmonauty wynika z prze-
mnożenia liczby okrążeń przez okres jednego obrotu dokoła Ziemi, który wyno-
sił około 88,5 minuty (Gagarin 89,1 min); Shepard i Grissom przebywali w sta-
nie nieważkości po kilka minut; ich loty nie były dokołaziemskie. 

Skoro już mowa o ekspansji nauk przyrod­
niczych na rejony pozaziemskie, trzeba wspo­
mnieć, iż III Międzynarodowe Sympozjum 
Kómitetu Badań Przestrzeni (COSPAR) od­
było się w maju 1962 r. pod znakiem 
tzw. eg1JObiologii. Sesja naukowa poświęcona 
tej dysoypl·inie z udziałem Glenna i Titowa 
stała ·się centralnym epizodem konferencji. 

Na zaklończende ustępu poświęconego astro­
nautycznemu aspektowi lotów satelitarnych 
podajemy tabelkę zawierającą charaktery-
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triangul·acją międzykontynentalną. Znane są 
wreszcie projekty baz międzyplanetarnych 
o znaczeniu wojskowym. 
Przechodząc do szrczegółowego omówienia 

roli sztucznych satelitów w naukowych bada- · 
niach przestrzeni kosmicznej, należy w;ymienić 
kilka wartości, które wnosi ten nowy instru­
ment badaw·czy. 

Na pi'erwszym miejscu wymienimy zdol­
ność wykonywania obserwacji i pobierania 
próbek bezpośrednio ze środowiska, w którym 



satelita odbywa swój lot. Do niedawna bezpo­
średnie pomiary parametrów fizycznych 
atmosfery były możliwe tyllro do wysokości 
4(l km za pomocą balonów-sond; prócz tego 
stosowano metody pośrednie przez badanie 
meteorów, zórz polarnych, świecenia nocpe­
go nieba. Sięgnąć bezpośrednio do górnych 
warstw atmosfery udało się dopiero dmęki 
zastosowaniu rakiet i sztucznych satelitów. 
Drugą oczywistą wartością me'tody sateli­

tarnej 1est możność wykonywania obserwacji 
globu ziemskiego, Księżyca oraz przest~eni 
międzyplanetarnej z miejsca znajdującego · się 
poza Ziemią, co jest w całej rozciągłości Wy­
korzystywane w badaniach meteorologicznych 
oraz geodezyjnych. · 

Wreszcie trzecia --: to zdolność wykopy­
wania obserwacji ciał niebieskich s:Poza 
atmosfery, a więc obserwacji wolnych · od 
WJpływu refrakcji, absorpcji i refleksji przez 
otaczającą Ziemię a tmo·sferę. 

4. BADANIE ATMOSFERY ZIEMSKIE.T 
ZA POMOCĄ SZTUCZNYCH SATELITOW 

Przedmiote'm badan jest c i ś n i e n i e, 
g ę s t oś ć i t e m p e r a t u r a atmosfery 
oraz skład jej górnych warstw. Najwięce.j 
kłopotów związane jest z pomiarem tempe­
ratury, gdyż nie można jej pomie'r'zyć bezpo­
średnio ze względu na dużą prędkość sate­
lity, znacznie przewyższająocą prędkość ruchu 
cieplnego cząsteczek atmosferycznych gazów. 
Stosuje się więc drogę pośrednią przez pomiar 
gęstości i ciśnienia oraz roz'wiąza'nie zależnoŚ'Ci 
teoretycZ'Ilych. Do pomiaru ciśnienia i gęsto·ści 
atmosferycznej używa'ne są sp~cj·a·lne mano­
metry joni·zacyjne i magne~ne. Metoda po­
miaru polega na wykorzygtaniu efektów joni­
zacji, które są proporcjonalne do gęstości 
atmdsfe':ry w danym mie'js'cu. Wyniki pomiarów 
są przeka'zywan~ na Zie'm'ię z<a ·pro'mocą apara­
tury radiowej. Odrębnvm gpo's<>'bern jporniaru 
gęstOIŚci atmdsfervcznej je'st m:etdda jej wy­
znaczania na podstawie obserwa'CH zmian pa­
rametrów orbity satelitarnej wskutek zanu­
rzani'a się po'Ci'sku w co'I'az gęstsze wal'stwy 
atmosfery. 

Badania s k ł a d u górnycl-). warstw a t m o­
sfery, tj. ciężaru atom'Ow~ i cząsteczko­
wego pierwiastków zwiaz:ków ma·idującvcb 
si~ w środlowisku Qtaczającym satelitę, prze­
prowadza się sposobem pochłaniania przez 
przyrząd spektrometryc-,:nv ionów atmosfe­
rvcznvch, które nastęunie podJe~aia d'Ziałaniu 
silnvch pól elektrostatycznych i zostają iden­
tyfikowane pod wpływem zmrien'iiających się 
nanieć. 

SztuiCZne sa'telitv umlożliwiai!ł także zbie­
ranie info.r'macii o koncentracii ionów dodat­
nich: dotvchcza·s anali·ni odbić fal radiowvch 
or1 ionosferv daw::~ła. informacie iedynie 
0 ~ncentra'Cii w a·tmosferze elektronów. 

Wreszci'e osobnf> znaczenie merodv s~'te1i­
tarnej polega na jej zastosowaniu do badania 

pól elektrostatycznych w górnej atmosferze, 
któr:ych istnienie zostało już od dawna stwier­
dzone dzięki obserwacjom rorzy polarnej 
i prądów korpuskularnych. Pola · te znajdują 
się na wysokości ponad 500 km, do których 
pewne serie satelitów mają do·stęp. Do bada­
nia tych zjawisk służą specjalne czułe apa­
raty umieszczane na pokładzie satelicy i prze­
kazujące wyniki na ~emię. 

5. BADANIE POLA MAGNETYCZNEGO ZIEMI 

Jak wiadomo, magnetyzm ziemski manife­
stuje się w szeregu efektów, które zachodzą 
w górnych warstwach atmosfery. Pomiary 
wylronywane na powieTZ'chni Ziemi informują 
nas, że stała składowa pola magnetycznego 
ziemskiego jest spowlodowana zjawiskami za­
chodzącymi wewnątrz Zi'emi, zaś przyczyn 
zmian krótkdokresowych należy • poszukiwać 
zewnątrz globu. Mogą bvć one spowodowane, 
na przykład, przez prądy elektryczme na roz­
maitych wysokościach. Sztuczne satelity Zie­
mi, zwłaszcza o dużych nachyleniach orbit 
w stosunku do równih, poz:walają :n:a wy­
konywanie ogólnego zdjęcia magnetycznego 
w trzech wymiarach oraz n'a badanie zmian 
pola w czaSie. Podstawowym instrumentem 
aparatury pokładowej służącej do pomiaru 
pola geomagnetycznego jest samoorientujący 
magnetometr, za któreglo pomocą wyznacza 
się natężende pola oraz kierunki magnetycz­
nych linii sił. 

6. BADANIE METEOROW 

Badanie metoorów, ich licrebnloŚci, zagęsz­
czenia, ma'sy itp. oraz ich rozmi'esrezenfu 
w układzlie słonecznym ma duże zna'CZenie 
zarówno dla a·stronomii i geofi':iyki, jak i dla 
badan nad ewolucia i pochodzeniem układów 
pJaneta:rnych. .Podstawawvm zadaniem: po~ 
miarów mecte'Orvtowvch jest pomiar 'e'nergii 
meteerytów i łon strumdeni, co j'e'st nieosią­
galne Ża pomocą me'tod na"1.:iemnvch a·ni na­
wet przez sfu'SOW'ani:e sond . radiowych. Do 
powierzchni sztucznego osateliltv umocowane 
sa baltstvcme piezonada iniki, które prz'eka­
:r.ują na Ziemię częstość i errergie bomba'I'du­
ifłcvch mikrt>meteorów. Wart.o 'Z::~zna~CZVć, iż 
hRda'nie środowiska meteordweOIO :rrr::~ macze­
niP. również w ustaJantiu naid()lgodnieiszycll 
orbit sztucznych satelitów 1 torów rakiet. 

7. BADANIE PROMIENIOWANIA KOSMICZNEG<? 

Zebranlie wiadomości o budowie dadrow•ej 
promteni k:ioomic?Jnych ma dnże z<nac::r.enie dla 
zbadania ich poohodzenia, iest również źró­
dłem wiadlom'OŚci o Wszech'świecie w o~óle. 
Zadanie tJo może być wyko'nane jedynie na 
dtJżvch wvsokOściach, osiagoalnych przez 
sztuczne satellty. gdvf wewnątrz atmosfery 
promienio'Warne' kosmiiczme ma zupełnie zmie-
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niO'Ily charakteor wskutek zderzeń z cząstkami 
atmosferycZ!Ilymi. Badanie promieniowania 
kosmicznego znajduje się także w sferze za­
interesowań ge'OfizY'ki (zagadnienie wpływu 
promieniowania na atmosferę, na pole magne­
tyczm.e Ziemi i inne). Do badania składu pro­
mieni ko'smicznych umieszczane są na pokła­
dzie 8atel<ity specjalne liczniki - w ZSRR 
tzw. licznik Czerenkowa. Składa się on 
z . optycznego, przezroczystego pleksiglasu 
pełniącego rolę detektora, który jest przy­
twierdzony do fotoelektrycznego wzmacnia­
cza. W · ośrod·ku przezroczystym powstają fo­
tony przy przejściu przezeń ładunków z pręd­
kościami większymi niż prędkość światła 
w ośrodku. Osobne Mlczniki, -np. Geigera, 
służą do pomiaru intensywności ogólnej pro­
mieniOW'ania. 

8. BADANIE KORPUSKULARNEGO 
PROMIENIOWANIA SŁONECZNEGO 

Promieniowanie korpuskularne Słońca od­
grYWa dużą rolę w jonizacji górnych warstw 
atmosfery .ora•z w efektach magnetyzmu ziem­
skiego. Za pomocą apal'latury umieszczanej na 
sztucznych satelitach zbiera się informacje 
dotyczące ro-zkładu i przenikania ·słonecznych 
cząsteczek w górne warstwy atmosfery oraz 
ich . rozkładu dziennego . według geomagne­
tycmych współrzędnych geograficznych. Np. 

na pokładzie Sputnika 3 umieszczono fluores­
cencyjny ekran, świecący pod wpływem pro­
mieniowani•a. Grał on rolę ir~.:iykatora oząste­
czek. .. 

W powyższym przeglądzie omówiliśmy je­
dynie najbardziej banalne badania naukowe, 
przeprowadzane ·m pomocą umie8zCZIOnej 
w sa.telitaoh aparaturze naukowej. Lecz lista 
zastosowań satelitów w .pra·cach badawczych 
jest xt>zleglejsza. Geofizycy otrzymują wiado­
mości o a l b e d o Z i e m i, tj. proceillc:ie od­
bicia promieniowania słonecznego od atmo­
sfery. Fizycy mają możność zbadania relaty­
wistycznych przeosunięć widma źródła światła 
w polach grawitacyjnych. Nie wyczerpaliśmy 
także szerokiego wachlaTza badań z zakresu 
biologii kosmicznej. 
Osobną grupę dziedzin badawczych stano­

wią problemy · rozwiązywane za pomocą po­
zycyjnych obserwacji sztucznych satelitów, 
wykonywanych z powierzchni Ziemi metoda­
mi opt)71Cmyrni bądź radio:riamiarowyini. Za­
nim przejdziemy do ich omówienia. nale.iy 
przedstawić krótką teorię ruchu sżtucznego 
satelity na orbicie. 

(dokończenie nastąpi) 

MARIA BIELECKA 

DYSKUSJA NAD MIOCENEM LUBELSKIM 

W CIĄGU OSTATNICH llat w publilk.aicj.aiOh geolo-
. gicznych · IG ukazywały się relacje na temat 

mało dotychczas znanego miocenu lubelskiego. Do­
star~ły one tnkliwyioh malf.erlałów, zeobrany'ch w toku 
.szczegółowych badań w strefie krawędziowej Wy­
żyny Lubelskiej, między doliną Wisły a okolicami 
Biłgdra(ja. Ba1dalniia te ptzepriOwarclrza.Qi: M. Bielecka­
w rejonie Zaldikowa, B. Areń - w okolica-ch Modli­
borzyc i Wierzchowisk oraz na wycinkowych tere­
nach w rejonie Biłgoraja, wreszcie M. Brzezińska -
na obszarze między Modliborzycami a okolicami 
Frampola i Biłgoraja. W szeregu artykułów publi­
kowanych w latach 1957-1961 wymienieni autorzy 
.zreferowali swe poglądy na sprawę stratygrafii mio­
cenu badanych przez siebie obszarów. 

Gdy stanowisko pierwszych autorów jest zgodne 
w głównych założeniach stratygraficznych, to M. Brze­
zińska (6), dała zupełnie odmienną interpretację 
stratygrafii tortonu południowej krawędzi Roztocza 
i Wyżyny Lubelskiej. M. Bielecka i B. Areń zgod­
nie wyróżniają poziom litotamniowy, warstwy ba­
ranowskie oraz zalegającą w stropie warstwę erwi­
liową, wiążąc te elementy z tortonem dolnym. W tym 
ujęciu warstwie erwiliowej, zgodnie z założeniami 
dawniejszych autorów, przypisywana jest rola po­
ziomu korelacyjnego. 

Utwory związane z wyżej wymienionymi pozio­
mami M. · Brzezińska zalicza do tortonu górnego, 
paralelizując je z osadami wiekowo młodszymi od 
gipsów. Stanowisko swoje M. Brzezińska opiera na 
rzekomo zauważonym przez siebie powtarzaniu się 
warstwy erwiliowej, co zdaniem jej wyklucza moż-
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liwość przypisywania tej warstwie znaczenia stra­
tygraficznego. 

Interpretacja stratygraficzna wiąże się jak naj­
ściślej z interpretowaniem założeń tektoniki terenu . 
Na załączonych do publikacji M. Brzezińskiej z 1961 r. 
przekrojach brak jakiejkolwiek myśli na ten temat. 

Zarówno sposób pojmowania stratygrafii tortonu, 
jak i stosunek tej autorki do problemów tektoniki 
nie jest zupełnie zgodny z materiałami podanymi 
przez nią samą, a sprzeczny jest z faktami zaobser­
wowanymi p:rreze ntnie na lterenia'oh pdłożo!Ilych :na 
zachód od Janowa Lubelskiego. Ta sprzeczność mię­
dzy koncepcją a faktami wprowadza w błąd czytel­
nika, mało zaznajomionego z miocenem lubelskim. 

W odniesieniu do danych z literatury wspomniana 
autorka odrzuca jako błędne lub całkowicie . ignoruje 
opracowania, których tezy nie zgadzają się z jej 
założeniami. Dotyczy to również fachowych opra­
cowań podstawowych, przyjętych i dotychczas uzna­
wanych. 

Jednym z takich opracowań dla terenów Lubel­
szczyzny i bodajże jedynym, jest wstępna analiza 
faunistyczna mięczaków okolic Trzydnika, opubli­
kowana jeszcze w 1950 r . przez W. Kracha (13). 
Jest to podstawowy materiał do nawiązań straty­
graficznych na . Lubelszczyźnie. Niestety, opracowa­
nie to M. Brzezińska pominęła całkowitym milcze­
niem, natomiast w nawiązaniach · do zachodniego 
odcinka miocenu lubelskiego oparła się na danych, 
w których sprawy trzeciorzędu należą do problemów 
marginesowych, rozpatrywanych przypadkowo. . 

Założenia moje zostały przez tę autorkę dość ostro 


